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Budujmy polanu Zwiuzcft Zawodowo.
Kapitalizm  w  Po lsce  z  każdym  dniem staje 

się zu chw a lszy  i b ezw zg lęd n ie js zy  w obec ro ­
botników . N a w szystk ich  polach pracy, tak w  
przem yś le  i handlu, jak w  ro ln ictw ie —  w id z i­
m y  sza lony w zro s t z y sk ów  kapita listycznych, 
a zastrasza jący spadek realny p iać robotni­
czych . R ów n o leg le  z  tem idzie opór kapitali­
stów  w ob ec  ekonom icznych żądań k lasy  robo­
tniczej.

Gdizie tkw i tego  p rzyczyn a , i. co  się składa 
na w zros t n ędzy  proletariatu  w  P o ls ce?

Kapitaliści „p o ls c y "  w szelk ich  ka tego ry j 
trzym ają  się tej zasady : płacić robotnikom jak 
najmniej, a jak n a jw yższe  ceny pobierać za to­
wary.

Robotn ik zatem  jest w y zy s k iw a n y  na dwa 
sposoby: jako wytwórca, sprzeda jący sw ą  siłę 
roboczą  przedsięb iorcy, i jako konsument, czy li 
sp ożyw ca , kupujący tow a ry . D o  tych  dw óch  
rodza jów  w yzysk u  p r zy b y w a  jeszcze  trzec i: 
oto państwo, rządzone p rzez  kapita listów  p rze ­
m ys łow ych  i rolnych, nakłada n a jw iększe po­
datki na lud roboczy , a w ięc  ca ły  p raw ie  ciężar 
utrzym ania organ izacji państw ow ej p rzygn ia ­
ta  klasę pracującą.

P rze c iw k o  tym  form om  . w yzysk u  kapitali­
s tyczn ego  proletarjat musi się bronić. Obrona 
ta jest coraz c ięższa  w  Po lsce, coraz w iększe j 
w ym aga  św iadom ości k lasow ej i s iły  m aterial­
nej i m oralnej ze  strony robotników .

W ie m y  w szysc y , że  obecnie w  P o lsce  klasa 
robotn icza jest poz-bawioma w p ływ u  na rząd y  
w .państw ie . S e jm ow i odebrano p raw o  kontroli 
nad rządem , ogran iczono bardzo*, jeże li nie ca ł­
kiem  obalono w ład zę  u staw odaw czą  przedsta­
w ic ie ls tw a  ludow ego. Całą  p raw ie  w ładzę  pań­
s tw ow ą  skupia dziś w  sw em  ręku dyktatorski, 
kap ita listyczny rząd.

Obrona w ię c  przed  ciężaram i, nakładanemi 
na m asy robocze  w  form ie podatków  pośred- 
nich, jest bardzo utrudniona. R zec zą  organiza- 
cji po litycznej k lasy pracującej jest w a lc zy ć  o 
p rzyw rócen ie  w ła d zy  parlam entow i dem okra­
tycznem u i o zm niejszen ie ciężarów podatko­
wych, dotyka jących  lud pracujący.

R zec zą  natomiast związków zawodowych 
jest w a lka  ekonom iczna z  w yzysk iem  w fa­
bryce i warsztacie.

W yn ik  każdej w a lk i jest za le żn y  od sił w a l­
czących . A  s iły  te muszą b yć  coraz potężniej­
sze im  w ię k s zy  jest opór przeciw n ika, w  tym  
wypadku, kapitalisty. A  opór ten, jak już za ­
znaczy liśm y, jest coraz siln iejszy. Kapitalizm  
bow iem , op a n ow aw szy  rządy , w yzysk u je  sw ą 
ch w ilow ą  p rzew a gę  po lityczną  dla tem  b ez ­
w zg lęd n ie jszego  wyzysku ekonomicznego ro­
botników.

U rzęd o w e  _ „W iad om ośc i S ta tys ty czn e " 
stw ierdza ją , że  cen y  środków  utrzym ania w  
porównaniu z  rokiem  1925 w z ro s ły  p raw ie  o 
50 p rocen t! W iem y , że  w szys tk ie  obliczenia 
sta tystyczn e robione są dziś tak, b y  jak naj­
bardzie j dalekie b y ły  od p raw d y . L e ż y  to  w  in­
teresie kapita listów  i rządu, jako p racodaw cy .

W y k a z y  sta tystyczn e i w skaźnik i d ro ży - 
zniane nae odpow iada ją  w ięc  istotnemu wzro­
stowi drozyzny, Są fałszywe. D rożyzn a  daleko 
jy y ż e j postąpiła, an iżeli to m ów ią  „w sk aźn ik i", 
ikażdy z  nas s tw ierd za  to  codziennie, g d y ż  za  
z ło tego  coraz mniej dostaje się towaru, a za ro ­
bek me w ystarcza .

M im o to kapitaliści staw ia ją  opór, odrzucają 
uspraw ied liw ione żądania robotn ików  i dopiero
pod w ielk im  naciskiem  godzą  się na ustępstwa 
i to skromne.

W id z im y  w ięc  takie z ja w isk o : postępu jący 
stale spadek rea lny płac robotn iczych , n iedo­
statecznie regu low anych , oraz rosnący opór 
solidarnych i zorgan izow anych  kapitalistów .

Tak i stan rz e c zy  p rzy  rów noczesnem , poli-

tycznem  upośledzeniu ludu roboczego  oznacza 
zaostrzenie się w a lk i klasowej.

W a lk a  ta po tęgow ać  się będzie  w  najb liższej 
p rzyszłośc i tem bardziej, że  okręt pań stw ow y 
p łyn ie pod flagą  w y łą czn ie  kapita listyczną i 
antydem okratyczną. Kapitał, w sp arty  o środki 
państw ow e, w ró ż y  sobie dziś d łu ższy  okres 
pom yślnego rozw oju , a w ła śc iw ie  rozboju ko­
sztem  szerokich  mas proletariatu i państwa.

Zorgan izow anej sile kapitału musim y p rze ­
c iw staw ić  zorgan izow aną siłę pracy.

Kapitalizm — oto wróg!
O bron im y się, zw y c ię ż y m y , jeże li temu w ro ­

go w i p rzec iw staw im y  jednolitą siłę, zwarty 
front klasowo zorganizowanego w  jednolitych 
związkach centralnych proletariatu.

W s z y s c y  robotn icy d rzew n i muszą b yć  
zorgan izow an i, a stanie się to  w ted y , gd y

W  poprzednim  num erze „R obotn ika  D rz e w ­
n ego " donieśliśmy, że  z  dniem 30 maja robotni­
c y  drzew n i rozpoczę li strajk z powodu odm ow ­
nej odpow iedzi ze  strony m ajstrów  na w n ie­
siony p rzez Zarząd  Centralny Zw iązku  Rob. 
D rzew n ych  m em oriał. S trajk trw a ł do dnia 15 
czerwca i dizięki solidarności robotn ików  zm u­
sił p rzedsięb iorców  do zaw arc ia  um ow y. U m o­
w a  ta, zaw arta  w  obecności Inspektora P ra c y  
p. L ip czyńsk iego , w  najw ażn ie jszych  punktach 
brzm i następująco:

I. U m ow a obow iązu je ob ie strony na p rze ­
c iąg  lat dwóch, tj. do dnia 30 cze rw ca  1930 r. 
Z tem, że  ceny płac robotn ików , zatrudnionych 
w  p rzem yśle  stolarskim  ręcznym  i m aszyno­
w ym , tj. robotn ików , pracujących p rzy  w a r­
sztacie, jak i p r zy  maszynach, regu low ane b ę­
dą z  końcem  każdego kwartału ka len darzow e­
go', tj. w  dniach 30 m arca, 30 czerw ca , 30 w rz e ­
śnia i 30 grudnia na podstaw ie uchwał K om i­
tetu P a ry te ty c zn ego  p rzy  W o jew ó d z tw ie  kra­
kow sk i em.

P ie rw s za  regulacja przypada na dzień 30 
w rześn ia  1928 r. W  razie postępu lub spadku 
d ro ży zn y  ponad 5 procent, ceny autom atycznie 
podnoszą się lub zn iża ją  o 5 procent. O b licze­
nia mają sw o ją  c iągłość i nie do tyczą  każdego  
kw arta łu  dla siebie.

II. Do cen, p łaconych  na dn iów kę w  dniu 1 
kw ietn ia, dodaje się od dnia zaw arc ia  u m ow y 
10% (dz ies ięć  procent). Do cen z  roku 1912 do­
daje się do cen p łaconych  dotychczas p rzec ię ­
tnie 18% (ośm naście p rocen t) z  tem, że obo­
w iązu jące są cen y w ed łu g  cennika za roboty  
stoi ar sko -b udo w  1 ane w e  w arsztacie, jak i za 
pasow anie na budow ie w ed łu g cenników , za łą ­
czonych  i stanow iących  integralną część tej u- 
m ow y .

R o b o ty  sto larsko-budowlane w  w arsztatach  
ręcznych  płacone będą w ed łu g cennika z  roku 
1912 w  przeliczen iu  jedna korona równa się 
dwa złote.

III. Jako p łacę minimalną dla w y zw o lo n ego  
czeladn ika sto larsk iego ustanawia się 75 gr. 
za  godzinę. 20% dodatku p rzy  montażu na bu­
dow ach, a 50% dodatku w  obręb ie dalszym , jak 
7- km. od K rakow a, oraz odszkodow an ie za 
m ieszkanie.

IV . Regulam in, k tó ry  jest integralną częśc ią  
u m ow y (z  popraw ką ) obow iązu jący  od umo­
w y  z  r. 1912, u trzym uje się nadal w  całej osno­
w ie  z  tem, ż e :

wszyscy dziś zorgan izow an i zab iorą się do 
pracy, do agitacji za  organ izacją.

Kapitalistom  m usim y p rzec iw staw ić  potężny 
Związek klasowy robotników drzewnych, 
rozporządzający również wielkiemi siłami fi- 
nansowemi, pieniężnemi.

Kapitalizm  zw a lc zy m y  tylko jego własną 
bronią! R obotn icy  zw y c ię ża ć  będą, jeże li Z w ią ­
zek  nasz op ierać się będzie na potężnych  środ­
kach pieniężnych. Są one tak niezbędne, jak 
karność i solidarność w  organ izacji i w a lc e !

Środki te zdobędziem y, jeże li zorgan izu jem y 
w szystk ich  robotn ików  w  naszym  przem yśle, 
i jeże li będziemy płacić regularnie wkładki, re ­
gularnie odsyłane do g łów nej K asy  Zw iązku .

T o  zrob ić  m usim y! W yp e łn ia jm y  w ięc  z za ­
pałem, sumiennie i ściśle nasze o b ow ią zk i!

Jednolity, karny i so lidarny Z w ią zek  klaso­
w y , obejm ujący w szystk ich  robotn ików  d rze ­
w nych , w sparty  na silnych podstawach f i­
nansow ych  —  oto dziś nasze hasło!

Do pracy więc, Towarzysze!

1) w  szczególności uznaje się w olność urno­
w y  co do n atychm iastow ego  rozw iązan ia  sto­
sunku p racy  bez poprzedn iego w ypow iedzen ia , 
o ile to nie jest sprzeczne z ustawą i dekret, 
k tó ry  ma w ejść  w  ży c ie  dnia 23 lipca będzie 
w strzym an y p rzez w ład ze  w yk o n a w cze ;

2) reak tyw u je  się S ąd y  polubowne, zniesio­
ne um ową z roku 1927, jednakże z  tem posta­
now ien iem , że  S ąd y  polubowne m ają b y ć  tak 
zrekonstruowane, aby strona pokrzyw dzona, 
o ile do  dni trzech po wniesieniu żądania o 
zw ołan ie  Sądu polubow nego nie m iała w yroku  
Sądu polubownego* w  ręce, m iała p raw o  w y c o ­
fania sw ej sp raw y ze Sądu polubow nego i uda­
nia. się na drogę Sądu Pra-cy.

S zc ze g ó ło w y  regulam in Sądu polubownego, 
jak i w n iesien ie do regulaminiu popraw ek, p ro ­
ponow anych  p rzez  O rgan izację robotn ików , a 
p rzy ję tych  p rzez  O rg. p racodaw ców , ma na­
stąpić najpóźniej do 2-ch tygodn i od dnia pod­
pisania tej u m ow y p rzez Kom itet, składający 
się z  reprezen tantów  O rg. prac., C echy, G rupy 
]. 2. i P od gó rze  oraz p rzez D e legac ję  Organ. 
Robotn ików .

Postanaw ia  s*ię, żc tak cenniki, jak i regu la­
min m ają b y ć  drukowane i w  form ie k s iążeczek  
cenn ikow ych  w ydan e i po  cenach kosztów  
w łasnych  sw oim  członkom  do d ysp o zyc ji dane.

V. Z powodu strajku nie można oddalić ża­
dnego robotnika, o,ile do dni trzech po zakoń­
czeniu strajku do pracy się zgłosi.

P*o zaw arc iu  u m ow y odbyło  się ogólne zg ro ­
m adzenie robotn ików  d rzew n ych  p rzy  u licy 
Dunajewskiego* 5, na którem  im ieniem  Kom isji 
cenn ikow ej p rzedstaw ił p rzeb ieg  rokow ań  tow . 
Łacheck i. W  ożyw ion e j dyskusji zab iera ło  głos 
kilkunastu tow a rzy szów , k tó rzy  postaw ili 
w nosek o wotum zaufania dla Kom isji cenni­
k ow e j i Zarządu, co  też  jednom yśln ie uchwa­
lono.

W końcu  przem aw ia ł tow . Rejtnan oraz jeden 
z b y ły ch  członków  organ izacji BB ., k tó ry  w y ­
kaza ł szkod liw ą  działa lność „P a rt ji P r a c y "  w o ­
bec in teresów  robotn ików . M ó w ca  w skazał, że 
nie tam jest m iejsce dla robotnika, gd y ż  tam 
się p row adzi po litykę kapitalistyczną, fa s zy ­
stowską, zdradziecką w ob ec  in teresów  robo­
tniczych^ Dalej m ów ca  p rzedstaw ił w e  w łaśc i- 
w em  św ietle  ro lę  p. Cendrow sk iego, którem u 
w idoczn ie „p rzew róc iło ' s ię "  w  g łow ie  i m yśli, 
że jest polskim  „M ussolin im "... R obotn icy  ża ­
łow a li m ocno, że  do „P a rt ji P r a c y "  należeli

Zwycięskie zakończenie walki cennikowej
robotników sto larsk ich i maszynowych w Krakowie.

Ktęska rozbijaczy z pod znaku Be-Be.
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i płacili w kładki, pon iew aż w szys tk o  sz ło  na 
szkodę robotnika. B y li cz łonk ow ie tej organ i­
zac ji w ob ec  zgrom adzen ia  targali lub składali 
na ręce p rzew od tiiczącego  tow . K o rty  le g ity ­
macje, w ystaw ion e  p rzez  tamtą grupkę i z g ło ­
sili sw o je  wstąpien ie do Zw iązku  k lasow ego  
robotn ików  drzew nych . T ak  w ięc , bałamuceni 
p rzez  burżuazyjnych  różnych  najem ników  ro ­
botn icy p rze jrze li na o czy , uznali pracę rea l­
ną Zw iązku  k lasow ego , do k tórego  ponownie 
wstępują i ośw iadczają , iż  będą karnym i 
członkam i Zw iązku ' k lasow ego , a p rzepędzać 
będą zd ra jców  k lasy robotniczej.

W s z y s c y  robotn icy uznali, ż e  m iejsce ich jest 
w  organ izacji k lasow ej i nie p o zw o lą  rozb ijać 
ruchu za w o d o w ego  tym , k tó rzy  pod różnem i 
fa łs zyw em i hasłami osłabić usiłują solidarność 
robotniczą.

P . C endrow sk i w idząc, iż grunt pod jego  
nogam i się usunął, a dem agogja  je g o  zosta ła  
zdem askow ana i napiętnowana, opuścił salę

zgrom adzenia  w ra z  z  trzem a jeg o  kamratam i, 
co zgrom adzen i p rzy ję li iron iczoem i ok rzyk a ­
mi i gw izdan iem .

T ak ą  dosadną nauczkę o trzym a li w archoli, 
a robotn icy  przekonali się, że  ty lk o  w  jednoli­
tej, karnej, k lasow ej organ izacji jest ich siła i 
zw y c ię s tw o  w  w a lce  z  w y zy s k iem  kap ita listy­
cznym . Kapita lizm  ten w  P o lsce  w  okresie „sa- 
n acy jn ym “  robi się coraz bezcze ln ie jszy , w a l­
ka robotn ików  staje się coraz cięższą. T o w a ­
rzysze , R o b o tn icy ! Wszyscy do szeregów kla­
sowego Związku, wszyscy do pracy! P ła c ić  
trzeba  regularnie wkładki do K asy  Zw iązku , 
trzeba grom adzić s iły  m aterialne i m oralne, 
bez których  nie m ożna p rzep row ad zić  dziś ża ­
dnej w alk i zw y c ię s k o ! Pamiętajmy o tęm!

T o  m ieć będziem y, co  w y w a lc z y m y , a w y ­
nik każdej w a lk i za le żn y  jest od jedności, so­
lidarności i środków  finansow ych  organizacji 
k lasow ej. D ba jm y o  to, b y  Z w ią zek  nasz by ł 
silny i n ie zw y c ię żo n y !

=iSł“

1  c z e g o  ż y ć ?
Z  czego żyć? —  to jest pytanie, nad którego roz- 

wiązanienięm zastanawiają się m iijony ludzi w  
Polsce. Z czego żyć, jeżeli tygodniowy zarobek 
robotnika pod względem swej wartości równa się 
zaledwie dwudniowemu w  A ng lji czy Niemczech, 
a jednodniowemu w  Ameryce! Jeżeli w  w ym ie­
nionych krajach robotnik żyje  w  ciężkich w a­
runkach, nie mogąc w iązać końca z końcem, cóż 
dopiero m ówić o robotniku w  Polsce, który chcąc 
nie chcąc, musi operować budżetem, trzy, lub 
sześć razy niższym niż robotnik amerykański czy 
angielski.

Nasi zbawcy z pod znaku sanacji czy innej re­
akcji twierdzą, że robotnikowi w  Polsce świetnie 
się dzieje, że niema powodu do narzekań. A le na­
wet ekonomista prof. Krzyżanowski, obecnie po­
seł sanacji przyznał niedawno na posiedzeniu Sej­
mu, że dzięki tanim cenom robocizny stajemy się 
kopalnią obcego kapitału. To znaczy, że dzięki 
niesłychanie niskim zarobkom robotniczym kapi­
tał w ydaje bardzo niewiele na koszta produkcji, 
a sam odnosi zyski, jakichby się nie mógł spo­
dziewać w  krajach, gdzie płace robotnicze są w y ż ­
sze a przez to znacznie podnoszą koszta produkcji.

Jak u nas ży ją  robotnicy?
Oto wedle danych głównego urzędu statystycz­

nego stawki płac robotników w  niektórych gałę­
ziach przemysłu przedstawiają się następująco: 
W  cementowniach w  woj. kieleckiem od 2‘2ł (k o ­
biety), do 8‘12, w  przemyśle m etalowym  Górny 
Śląsk od 1‘28 (m łodocian i) do 7‘08 zł., przemysł 
włókienniczy, Łódź, od 3‘29 zł. do 7‘53 zł., cukrow­
nie od 4‘09 do 7‘73, przemysł naftow y Borysław 
od 2‘82 do 10‘60, przemysł budowlany Lw ów  od 
3‘60 do 12T6.

Takie są płace w  wym ienionych kilku gałęziach 
przemysłu, ustalone przez Gł. Urząd statystyczny. 
Stawki te nie zawsze i nie wszędzie są realne, bo 
w iele zakładów pomimo norm cennikowych na 
własną rękę obniża jeszcze te głodowe płace, sta­
w iając robotnika, zwłaszcza nieukwalifikowanego 
przed ultimatum: albo ci obniżę płacę, albo zastą­
pię ciebie innym. Płace najwyższe, jakie tu w y ­
mieniliśmy, pobierają oczywiście tylko sami naj­

bardziej ukwalifikowani, a tak zwana pomoc fa ­
chowa, robotnicy przyuczeni, i nieukwalifikowa- 
ni zarabiają o połowę łub jedną trzecią mniej, 
a tych jest m niejw ięcej 80 procent w  stosunku do 
najlepiej wynagradzanych.

Czy dziw ić się, że w  tych warunkach kapitał 
zagraniczny garnie się do Polski?

A le teraz zastanówmy się, z czego ma żyć ro­
dzina robotnicza, której żyw iciel zarabia miesięcz­
nie sto (czasem poniżej 100) do 150 zł. m iesięcz­
nie?

Jeżeli robotnik przed wojną, zarabiając mniej 
w ięcej tyle ile obecnie, przym ierał głodem, jakie 
są warunki jego życia dzisiaj?

W edług obliczeń „Robotniczego Przeglądu go- 
spodarczego“ stawki płac z r. 1914 mniej więcej 
płacom obecnym, a często je  przewyższają. Np. 
w iertacz w  przemyśle naftowym  pobierał (po 
przeliczeniu na złote) w  r, 1914 od 9‘92 do 11*75, 
obecnie 10‘60, tkarz w  r. 1914 zarabiał 9‘46 obecnie 
753 iid.

A  jakie były ceny artykułów pierwszej potrzeby 
w  r. 1914, a jakie są teraz? —  W ystarczy p rzy­
toczyć kilka cyfr, aby uwydatnić dzisiejszy obraz 
życia klasy pracującej. W  r. 1914 1 kg. chleba ko­
sztował 20 hal., 1 kg. mąki 36 hal., jedno ja jo  4 
bal., 1 kg. mięsa wołowego 1 kdi\, co zmienione 
na dzisiejsze złote wynosiłoby: cHleb około 36 gr., 
mąka około 64 gr., ja jo  około 7 groszy, 1 kg. mięsa 
180 itd. Dziś za wymienione tu artykuły płacimy 
blisko o 100 procent więcej, czyli, że realnie i fak­
tycznie o połowę mniej możemy jadać dziś niż w 
r. 1914, względnie, że za zarobki dzisiejsze kupimy 
o połowę mniej artykułów podstawowych niż 
przed wojną.

Dlatego dziś nędza roztoczyła swe panowanie 
nad wszystkim i ludźmi pracy, dlatego nie może­
m y w yjść z koła trudności, dlatego życie rodziny 
robotniczej jest jednem pasmem męki i udręki.

Tak  się przedstawia nasza rzeczywistość. Ludzie 
ne eksport, a na import kapitał zagraniczny, któ­
rego rentowność się wzmaga dzięki tanim siłom 
robotniczym. A.

G r o ź n y  w r ó g
Podczas wojny światowej I śmiertelność na su­

choty wśród źle odżywianej ludności wzm ogła się 
pięciokrotnie w  stosunku przedwojennym, a wśród 
jeńców w  obozach połowa prawie wym arła na su­
choty, a ci, co wrócili, prawdę w szyscy  nabyli gru­
źlicę wskutek chronicznej głodówki. Gruźlica cią­
gle czyni straszne spustoszenia wśród proletaria­
tu. Przyczyną są też zle i ciasne mieszkania w  ja­
kich żyje proletariat, zw łaszcza w  dużych mia­
stach. W  doidatku te złe mieszkania są teraz nie­
słychanie przepełnione. Jeszcze przed wojną sta­
liśmy pod tym względem na jednem z ostatnich 
miejsc, a w ięc wtedy, kiedy jeszcze m ow y nie by­
ło o tak zwanym „głodzie m ieszkaniowym"; cóż 
dopiero mówić o obecnych, powojennych stosun­
kach, biedy od kilkunastu lat prawie się nie budu­
je, a ludności przybyw a coraz więcej, zw łaszcza 
w  dużych miastach, gdzie każdy szuka dla siebie 
pracy i chleba. I tak np. w  W arszaw ie i w  Łodzi 
jednoizbowe mieszkania dochodzą do 60— 70 proc. 
ogólnej liczby mieszkań ą 11 osób, lub kilka rodzin 
w  jednym pokoiku —  to zjawisko niemal codzien­
ne.

„Mieszkania" te są przyteim bardzo niskie, a ob-

p ro le ta r ia tu .
jętość ich jest znacznie mniejsza, niż tego wym a­
gają elementarne zasady higieny mieszkań. O czy­
wiście, że przy takiem przepełnieniu m ow y nie 
może być o tem, aby każdy miał swe własne łóż­
ko. Okazuje się w ięc, że tylko 30 proc. śpi każdy 
na swojem łóżku, a reszta po kilka osób na jednem 
posłaniu. Gdzież tu zatem można m ów ić o mini- 
malhych chociażby zapotrzebowaniach kulturalne­
go człow ieka?

Tak się naogół dzieje u nas we wszystkich w ię ­
kszych miastach, aczkolwiek i po wsiach nędza 
mieszkaniowa również dotkliwie w e znaki się daje. 
A  jaki w p ływ  ma taki stan rzeczy na rozwój gru­
źlicy —  wnet zobaczymy.

Otóż w  przeludnionych i niedostatecznie prze­
wietrzanych mieszkaniach znajduje się duża ilość 
kurzu, który drażni drogi oddechowe, wywołu jąc 
ciągle katary i rozmaite stany zapalne; tern sa­
mem jednocześnie zmniejsza się odporność błon 
śluzowych na najrozmaitszy zarazki, specjalnie zaś 
na iaseczniki Kocha, które są zarazkami gruźlicy, 
czyli, popularnie mówiąc, suchot.

W idzim y więc, że gruźlica i jej rozwój są w ści­
słym związku z mieszkaniem. T o  też bez przesady

powiedzieć można, że „kwestia gruźlicy — to 
przedewszysfkiem kwestja mieszkania"!

Nie pomogą tu ani Tow arzystw a Przeciw gru­
źlicze, ani sanatoria, póki sprawa mieszkaniowa 
nie będzie rozwiązana w  sensie wymagań nowo­
czesnej higjeny, póty walka z gruźlicą będzie tru­
dem Syzyfowym , nie przynoszącym żadnych skut­
ków.

A by sobie uprzytomnić całą doniosłość tego za­
gadnienia, należy w ziąć pod uwagę niezbity fakt, 
że chory na gruźlicę człow iek w przepełnionem 
mieszkaniu jest źródłem suchot dla swego otocze­
nia; jest on jakby fabryką laseczników, których 
produkcja idzie w  miliony. Plując.nieustannie, w y ­
rzuca ze siebie te miijony zarazków, które dzięM 
swej złośliwości i odporności, szerzą coraz dalej 
zniszczenie, znajdując dla siebie w  przeludnionej 
izbie idealne warunki rozwoju.

CZYNNIKI USPO SABIAJĄCE DO G RUŹLICY.
Najczęściej dostaje się łasecznik Kocha (tj. za­

razki suchot) do ustroju przez wdeehanie pow ie­
trza zakażonego wysuszoną plwociną suchotnika. 
Dla ilustracji przytoczę tu pewien przykład. Otóż 
na 29 osób, pracujących w  szpitalu dla suchotni­
ków, gdzie warunki higieniczne nie pozostawiały 
nic do życzenia, u 9-ciu w ykryto  w  błonie śluzo­
w ej nosa i jamy ustnej obecność żyw ych  lasecz- 
ników.

Cóż dopiero się dzieje w  ciasnych, przeludnio­
nych izdebkach na przedmieściach, gdzie niema 
ani słońca, ani pow ietrza?!

W szystkie statystyki zgodnie wykazują, że ilość 
suchotników stoi w  odwrotnym  stosunku do w iel­
kości mieszkania i jego zaludnienia. Nie ulega już 
dziś żadnej wątpliwości, że złe warunki mieszka­
niowe znakomicie powiększają śmiertelność wśród 
biednej ludności, zabierają wszelką radość ż y d a  i 
chęć do pracy, czyniąc życie szarem i bezbarw- 
nem pasmem mąk bez końca i bez nadziei na lep­
sze jutro.

Strudzony robotnik ucieka ze swej nory-miesz- 
kania do knajpy i tam szuka wytchnienia po mo­
zolnym dniu pracy i zapomnienia swych trosk i 
kłopotów. Dom go nie nęci, gdyż niema w  nim, 
ani c iszy koniecznej dla wypoczynku, ani żadnej 
w ygody. Złe ! ciasne mieszkania to grób za ży­
cia!

W idzim y więc, że sprawa mieszkaniowa jest u 
nas bolączką o wielkiem znaczeniu społeeznem i 
narodowem. Społeczeństwo i państwo muszą za­
radzić tej straszliwej klęsce, gdyż inaczej wytępi 
nas doszczętnie gruźlica, która w. latach powo­
jennych przybrała wprost zastraszające rozmiary.

Nie naszą jest rzeczą w skazyw ać jak należy 
przeprowadzić reformę mieszkaniową, gdyż jest to 
kwestja już czysto ekonomiczna. Jako lekarze i 
stróże zdrowia publicznego, bijemy na alarm i 
wskazujemy na grożące społeczeństwu niebezpie­
czeństwo^

Rzeczą zaś społeczeństwa, samorządów i Pań­
stwa jest praktyczne przeprowadzenie „sanacji" 
mieszkaniowej. Dr. Paweł Klinger.
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Przed Kongresem Związku.
Zarząd  Centralny Zw iązku  robotn ików  p rze ­

m ysłu  d rzew n ego  w z y w a  w szys tk ie  O ddzia ły  
do uregulowania zaległych obliczeń, pon iew aż 
w  m iesiącu grudniu br. zw o łu jem y kongres. 
O ddzia ły , k tóre będą za lega ły  z  obliczeniam i, 
nie będą m ia ły  p raw a  w ysłan ia ' delegatów . L e ­
ż y  p rze to  w  interesie sam ych O ddzia łów , a że ­
b y  stara ły  się obliczen ia u regu low ać w  jaknaj- 
k ró tszym  czasie.

Za Z a rzą d :
P r z e w . : T. Rutkowski. S e k r .: B, Jaroszewski.

Baczność Oddziały!
Zarząd  C entra lny zaw iadam ia, iż  b y ły  tow . 

Stanisław Gałucha, sekretarz Oddziału nasze­
go z  R zeszow a , zdefraudow ał 100 z ł. z  fundu­
szu zw ią zk o w ego  i uciekł w  n iew iadom ym  k ie­
runku.

P rze s trzega  się w szystk ich  T ow arzyszow i 
p rzed  tym  osobnikiem, gd ziek o łw iek b y  się 
zg łosił. T o w a rz y s z e  w inni m leć się na ostroż­
ności i w  raz ie  zetkn ięcia  się z Gałuchą za w ia ­
dom ić n iezw łoczn ie  Centrale naszego Zw iązku  
o m iejscu jeg o  pobytu.

W ZY W A  SIĘ WSZYSTKIE ODDZIAŁY  
ażeb y  do  dnia 15 lipca przysła li Centrali w y ­
kaz przedsięb iorstw  z  podaniem p rak tyk ow a ­
nego czasu pracy, ab yśm y w iedzie li, w  k tórych  
m iejscow ościach  p rzestrzegan y  jest 8-godzinny 
dzień p racy, a  w  których  robotn icy pracują 
dłużej. Jest nam to koniecznie potrzebne do 
sta tystyk i dla K. C. Z. Z. i M ięd zyn arod ów k i 
Am sterdam skiej.
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W socjalizmie szczęście ludzkości.
Pod oryginalnym  tytułem: „Przewodnik socja­

lizmu i kapitalizmu dla inteligentnej kobiety" na­
pisał Bernard Shaw, słynny angielski dramaturg, 
socjalista z grupy Fabianistów, nowe dzieło, w  
którem, uznając że głównem źródłem zła społecz­
nego jest nierówność dochodów, przedstawia, jak 
zaprowadzić równość na świecie, tj. ustrój socja­
listyczny.

św ietny pisarz, pełen jednak nieoczekiwanych 
paradoksów w  swych poglądach, w yw ołu je cza­
sem nawet u swych towarzyszy w ielkie niespo­
dzianki. Socjalizm  jego jest szczególnego rodzaju: 
jest przeciwnikiem  materjalizmu dziejowego, prze- 
ciwniem rewolucji, przeciwnikiem  zniesienia sy­
stemu pieniężnego itp, itp. Mało sobie w aży demo­
krację nietylko polityczną, ale i przemysłową; nie 
żąda wywłaszczenia, a jest zwolennikiem  „gra- 
dualizmu", stopniowej przebudowy gospodarstwa 
społecznego, kierowanej przez oświecony rząd. 
Państwo zwolna obejmuje dojrzałe do uspołecz­
nienia gałęzie produkcji...

Mimo to książka jego posiada olbrzym ią w a r­
tość, uderzając w  kapitalizm  i przekonywując, że 
jedynie socjalizm uratuje społeczeństwo od nędzy, 
znieprawienia, ciemnoty i  podniesie je na wyży­
ny ludzkości szczęśliwej.

Garstka ludzi —  powiada Shaw —  nic pożyte­
cznego nie wytwarzających, jest niezmiernie bo­
gata i aby z nudów nie umrzeć, zmuszona jest 
wynaleźć jakąś możność ruszania się, w ięc spor­
ty, zabawy towarzyskie, odbywa podróże itd., 
podczas gdy przeważająca masa ludności ugina

się od ciężaru pracy, produkując całe bogactwo 
społeczne, żyje wciąż m iędzy głodem a śmiercią 
głodową.

Ci pierwsi rządzą światem, nie dlatego, że zdol­
nościami swemi do tego są powołani, lecz opiera­
jąc się na sile swego bogactwa. Zgoła inaczej b y ­
łoby, gdyby dochody łudzi były równe. —  W tedy 
wszyscy ludzie m ieliby równe szanse do kierow­
niczych pozycyj, o ile będą posiadać równe do 
nich kwalifikacje. Pracując na posterunkach o- 
branych na podstawie zdolności do nich, pracow­
nicy z  miłością i zapałem będą spełniali swe o- 
bowiązki, a równe zapłaty sprawiać będą, że 
mniej zdolni nie będą m ieli ambicji do k ierow ­
niczych miejsc. Uciążliwa zaś praca, której m a­
ło kto zechce się jąć, będzie trwała dla zachęty 
krótszą liczbę godzin dziennie.

Życie nie będzie jednak ujęte w  jakieś krępują­
ce w ięzy; każdy będzie mógł żyć ze swych docho­
dów, jak  mu się będzie podobało, nąbywać, co 
zechce. Pieniędzy, Shaw bowiem nie znosi i dużo 
systemowi pieniężnemu i bankowości poświęca 
miejsca w  swem dziele.

Kontrolę nad tą równością dochodów pełniłoby 
państwo, które w  swem ręku dzierży cały aparat 
w ytw arzający bogactwo. Socjalizacją jednak na­
stąpiłaby nie odrazu, lecz rozpoczęłaby się od naj- 
dorzalszych do uspołecznienia i upaństwowienia 
gałęzi produkcji, a temi są: banki, kopalnie, środ­
k i transportowe, oraz ziemie —  grunta orne. 
Gdzie potrzebne są jeszcze eksperymenty, tam 
należy pozostawić prywatnych przedsiębiorców.

w

Prześladowanie robotniczego ruchu zawód, na Kresach.
Tow . Jan Przewalski, sekretarz naszego Zw ią­

zku a równocześnie sekretarz Komisji Okręgowej 
w  Wilnie, z  początkiem czerwca wyjechał do w o ­
jewództwa nowogródzkiego, do miejscowości W i- 
szniewa, Zardele i Szczuczyna, w  celu zorganizo­
wania tam oddziałów  Związku drzewnego. W  
Szczuczynie pow. lidzkiego zastał straszne warun­
ki pracy i płacy na fabryce dychty drzewnej B-ei 
Konopackich, gdyż pracownicy pracowali po 16 
godzin dziennie, książek obrachunkowych nie o- 
irzym ywali, urlopów nie dostawali, a płaca dzien­
na wynosiła od 2 do 4 zł. najwyżej. Tow . Prze- 
walski zorganizował pracowników i wybrał Ko­
misję Organizacyjną.

‘Na fabryce pracuje około 150 pracowników'. Po  
zorganizowaniu Komisji, tow. Przewalski równo­
cześnie wszczął pertraktacje z właścicielem fa­
bryki, w  celu polepszenia bytu, względnie warun­
ków  pracy i płacy.

P o  wyjeździć tow. Przewalskiego jednak, w ła ­
ściciel zwolnił całą Komisję Organizacyjną. Po  za­
wiadomieniu o tym fakoie tow. Przewalski w y je ­
chał ponownie do Szczuczyna i zw rócił się do w ła­
ściciela prosząc o wyznaczenie'konferencji, wła- 
ścieciel konferencji nie w yznaczył i nie przybył, 
w ięc pracownicy uchwalili przystąpić' do strejku, 
o  czem powiadomili posterunek P . P. i właściciela 
fabryki, że dnia 8 czerwca rb. przystępują dó strej­
ku, co też uczynili.

Tow . Przewalski po rozpoczęciu strejku powró­
cił do Wilna i dn. 12 czerwca rb. z polecenia pro­
kuratora została aresztowana Komisja Organiza­

cyjna, o czem Komisja Okręgowa została pow ia­
domiona dnia 13 czerwca br. W ieczorem  dnia 13 
czerwca przyszedł agent Urzędu śledczego i z  po­
lecenia Sędziego śledczego w  Szczuczynie aresz­
tował tow. Przewalskiego, który został tam od­
w ieziony i po przesłuchaniu przez sędziego śled­
czego' został zastosowany środek zapobiegawczy 
z kaucją 500 zł. za tow. Przewalskiego, co zaś do 
innych to po 300 zł.

Ponieważ Komisja Okręgowa nie posiada ża­
dnych funduszów, w ięc ani za tow. Przewalskiego, 
jak i za tow arzyszy członków Komisji Organiza­
cyjnej tak wysokiej kaucji z łożyć nie może —  w o ­
bec czego tow. Przewalski i członkowie Komisji 
Organizacyjnej zostali uwięzieni i siedzą w  w ię ­
zieniu w  Lidze.

Sędzia śledczy zarzuca aresztowanym jakiś 
„sabotaż" i namawianie do „buntu", zaznaczamy 
jednak, ż e  przy rozpoczęciu strejku był obecny po­
sterunkowy P. P.

Postępowanie w ładz na kresach wobec ruchu 
czysto zawodowego jest niesłychane i niedopusz­
czalne w  państwie demokratycznem! Strejk jest 
konstytucyjnie zagwarantowałem  prawem robot­
ników. Legalna walka o poprawę okropnych w a­
runków pracy i płacy, o  przestrzeganie ustawy 
bezczelnie łamanej przez kapitalistów —  nie mo­
że być uważana za „sabotaż" i „bunt"! Takie po­
stępowanie wobec ruchu zawodowego jest k rzy­
czącą niesprawiedliwością. Aresztowanych należy 
niezwłocznie uwolnić.

5iEls

Trzy ostoje robotailra m

Ciężko rozpoczynało się życie robotnika fabry­
cznego.

Bezradna gromada, wyrzuconych ze swoich 
warsztatów  przez konkurencję fabryczną, maszy­
nową, albo ze wsi wskutek uwłaszczenia, a czę­
ściej wywłaszczenia chłopów, bezbronna była w o ­
bec dzikiej żądzy zysku i bezwzględności w łaści­
cieli fabryk ~  kapitalistów.

Dzień roboczy , trwał po szesnaście godzin, a nie 
rwa} dłużej tylko- dlatego, że w ięcej nie w y trzy ­

małby j najsilniejszy^ robotnik. A  i tak takiej pra- 
C-7u -v S?  wytrzym ać nie mogli robotnicy i zdol­
ni byh do pracy bardzo krótko; w iele, wiele kró­
cej mz obecnie. Na miejsce niezdolnych, stera- 
nydi pi chodzimy dzieci i kobiety, których pra- 
c;a . tańsza była niż mężczyzn. Nawet pięcioletnie 
dzieci zatrudniano w  ciemnych kopalniach, uży- 
wając^ ich do otwierania drzw iczek przed w ago­
nikami z węglem, lub w  pełnych pyfu przędzal­
niach do ^zbierania odpadków przędzy z brudnej 
podłogi. Zatrudniano kilkanaście godzin dziennie, 
me wypuszczając poza obręb fabryki czy  kopalni,

jak niewolników. Traktowano ludzi jak bydło ro­
bocze, gorzej nawet, bo bydło właściciel stara 
się utrzymać w  dobrym stanie i daje mu dobrze 
jeść. O odpowiednie utrzymanie robotników ka­
pitaliści nie troszczyli się bynajmniej, boć nowy 
na miejscu niezdolnego do pracy nic ich przecie 
nic będzie kosztował.

C zy ż  wobec tak strasznych warunków bytu 
robotnicy mieli poddać się zwątpieniu, stracić na­
dzieję lepszego jutra, przestać myśleć o swem 
wyzwoleniu? Nie, robotnicy ci nie oddali swego 
karku pod jarzmo przemocy, ale z najcięższego 
położenia szukać zaczęli dróg wyjścia; szukać 
środków wyzwolenia.

I wynaleźli.

_ W ynaleźli organizację. Robotnicy przekonali 
się, że gdy solidarnie wystąpili, to nikt nie mógł 
ich zgnieść, że przed ich wspólnym frontem drże­
li w yzyskiw acze i zmuszeni byli kapitulować.

Jakaż to wielka i cudna karta w  dziejach pro­
letariatu się poczęła, dzięki zastopowaniu prawa 
organizacji.

Toć w ystarczy rozpatrzeć się w  tym, co się 
dzieje, aby stwierdzić kolosalne przeobrażenia. R o­
botnicy zdobyli decydujący w p ływ  na życie poli­
tyczne, rozsypała się w  gruzy władza tyranów 
koronowanych, posiadając robotnicy szeroko roz­
budowane prawodawstwo socjalne, urlopy, ośmio­
godzinny dzień pracy, ubezpieczenia. Kasy Cho­
rych —  to wzystko zdobyli dzięki sile oręża ja­
kim się posługiwali —  a mianowicie dzięki soli­
darności, dzięki organizacji. W  rozsypce —  w  po­
jedynkę robotnicy żadnego niebezpieczeństwa dla 
świata kapitału nie przedstawiają. Przed groma­
da, świadomą swych celów —  w yzyskiw acze 
drżą i kapitulują.

I gdy tak przypatrzeć się życiu większości 
współczesnych robotników, zwątpiałycfa, apaty­
cznych, którzy nie chcą należeć do żadnej organi­
zacji robotniczej —  to trudno się oprzeć wrażeniu, 
że są to ludzie o duszy niewolników, ludzie, któ­
rzy nie tęsknią do wolności społecznej.

Dziś robotnicy wiedzą jak wralczyć, jak lepszy 
ustrój budować, mają wszak w  spuśeiźnie w zory  
tej pracy, prowadzonej w  znacznie trudniejszych 
warunkach. Potrzeba tylko przystąpić do pracy.

Bronią, którą możemy wroga pokonać to: partje 
polityczne, związki zawodow e i spółdzielnie spo­
żyw ców .

W  nowoczesnych warunkach, kiedy w p ływ  pań­
stwa w  dziedzinie życia społeczno-gospodarczego 
jest coraz w iększy —  robotnicze partje mają do­
niosłe zadanie do spełnienia, broniąc interesów 
gospodarczych warstw  pracujących oraz dążąc do 

' demokratyzacji życia politycznego.
Związki zawodowe są konieczne dla w yw al­

czenia minimum egzystencji i zachowania zdoby­
czy socjalnych, oraz utrzymania wspólnego fron­
tu świata pracy wobec kapitału, wreszcie —

Spółdzielnie spożyw ców  mają za zadanie obro­
nić rodziny robotnicze od wyzysku i spekulacji1 
pośredników, przyuczać robotników do samorzą­
du gospodarczego i zakładać fundament pod lep­
szy ustrój gospodarczy i społeczny.

Organizacje te usuwają stopniowo krzyw dy 
robotnika —  usuną ustrój kapitalistyczny. Silny 
temi trzema organizacjami staje się robotnik bu­
downiczym lepszego jutra dla' siebie i dla całego 
świata pracy.

PODZIĘKOWANIE.
Szanownej Firmie Karol Korn w  Bielsku

i p racow n ikom  te jże  F irm y  za pam ięć i w spó ł­
czucie po zgon ie naszego  o jca  i m ęża  Konstan­
tego Humnidkiego składam y serdeczne „B ó g  
zap łać". Żona I syn.

Socjalizm zwycięża
W  niedzielę 20 m aja w  Republice (R zeszy ) N ie ­

mieckiej odbyły się w ybory do parlamentu i je ­
dnocześnie do poszczególnych sejmów państw 
związkowych. W ybory  te przyniosły z jednej 
strony w ielkie, zasłużone zwycięstwo" socjalno- 
demokratycznej partji niemieckiej, a z drugiej 
strony druzgocącą klęskę nacjonalistom —  naro­
dowej demokracji. Ogólna ilość obywateli b iorą­
cych  udział w  głosowaniu wynosiła 31 m iljonów  
osób. Frekwencja głosujących była bardzo w ie l­
ka i średnio wynosiła 90 proc. uprawnionych do 
głosowania. Socjaliści przy poprzednich w ybo­
rach otrzymali zgór.ą 7 m iljonów  głosów i 131 
mandatów, a przy obecnych zgórą 9 m iljonów  
głosów i 154 mandaty, a więc przyrost głosów 
wynosi 2 m iljony a mandatów 23. Co trzeci w y ­
borca glosował na socjalistów. Drugim stronni­
ctwem, które odniosło sukces wyborczy są komu­
niści, otrzymali zgórą 3 m iljony głosów (o  300 ty ­
sięcy w ięce j) i 54 mand. a poprzednio m ieli 45 
mandatów.

W szystkie inne stronnictwa poniosły porażkę, 
tracąc głosy i mandaty. Nacjonaliści najgorzej 
w yszli na wyborach, gdyż utracili 2 m iljony gło­
sów i 30 mandalów-

W  wyniku wyborów  dotychczasowa większość 
rządowa znalazła się w  mniejszości.

Do życia prawdopodobnie zostanie powołany 
blok składający się z socjalistów, centrowców, lu­
dowców i demokratów, którzy będą w  parlamen­
cie rozporządzać bezwzględną większością głosów'.

Polska rozpoczęła w ybory do ciał ustawodaw­
czych w  bieżącym roku pomyślnym rezultatem, 
zwycięstwem PPS  i pobiciem endeków. Socjaliści 
francuscy odnieśli sukces wyborczy w  postaci zdo­
bycia dziesiątków tysięcy nowych głosów, cho­
ciaż wradliwa ordynacja wyborcza przysporzyła 
mandatów' reakcji, przy mniejszej ilości głosów.

Sukces wyborczy socjalistów niemieckich wska­
zuje n iewątpliw ie na to, że wszędzie socjalizm w y ­
trwale idzie naprzód.

W  Prusach dotychczas socjaliści m ieli rząd i 
napewno nadal pozostaną w  nim, gdyż z dotych­
czasowych 114 mand. zdobyli 136 mandatów.
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RUCH ORGANIZACYJNY.
TOMASZÓW.

Dnia 2 czerwca na posiedzeniu Zarządu Oddzia­
łu uchwalono wykluczyć z organizacji trzech b. 
tow arzyszy a mianowicie: Sawickiego Icka, Ro- 
senzweiga Joela i Moslera Moszka, a to z następu­
jących powodów : Sawicki nie płacił wkładek
przez 34 tygodnie, nie podporządkował się uchwa­
łom Zarządu w  sprawie 8 godz. dnia pracy, intry­
gował przeciw  robotnikom w  warsztacie, złamał 
uchwałę Zarządu w  sprawie święta 1 Maja, nastę­
pnie, wpłacając do organizacji (21 wkładek) 11 zł. 
55 gr. a pobrał w  formie zasiłku strajkowego su­
mę prawie trzykrotną.

Rosenzweig nie płacił wkładek przez 33 tygo­
dnie. Gdy Związek powstał, do organizacji wstą­
pić nie chciał, lecz podczas strajku w  warsztacie 
Gutgielda w  czerwcu 1927 przyrzekł na zgroma­
dzeniu robotników do Związku przystąpić. U zy ­
skawszy poparcie moralne organizacji, przyrze­
czenia nie dotrzymał, in trygował przeciwko in­
nym robotnikom, poczem wyjechał do Francji. Po  
powrocie nie mogąc się dostać do pracy zgłosił 
się do organizacji prosząc o przebaczenie. Po1 pe­
wnym czasie rozpoczął znowu intrygi i złamał 
św ięto robotnicze 1 Maja.

Mosler wstąpił do organizacji tylko dlatego, bo 
Związek podejmował akcję o podwyżkę płac. Ale 
w yszło  na jaw, że podczas strajku w  warsztacie 
zrobił z pracodawcą potajemnie umowę, że bę~» 
dzie pracował 10 godzin dziennie. Podczas sporu 
w maju zobowiązał się przestrzegać 8 godz. a po 
załatwieniu sporu dalej pracował 10 godz. i zgło­
sił wystąpienie ze Związku. Postępowanie tego o- 
sobnika było  wobec organizacji zdradzieckie. 
Przeto  Zarząd oddziału w  Tomaszowie apeluje do 
wszystkich organizacyj drzewnych, by wym ienio­
nych ludzi mieli na oku i niedopuszczali do pracy 
wśród zorganizowanych aż do odwołania.

LWÓW.
Samuel Janczer b. członek oddziału Zw. robot, 

drzew, został z organizacji wykluczony z  powodu 
łamistrejkowstwa.

CHMIELNIK.
Zarząd Oddziału Zw. rob. drzew, donosi nam, 

że b. członkowie Oddziału Kiarman i Podstolski 
zostali z organizacji wykluczeni nie za złamanie 
strajku, lecz za złamanie dyscypliny organizacyj- 
nj i niewłaściwe zachowanie się na zebraniach ro­
botniczych. Natomiast Unger został wykluczony 
za złamanie karności organ, i strajku.

NASTĘPUJĄCE ODDZIAŁY NADESŁAŁY SPIS 
ZARZĄDU:

Płociczno: Józef Popławski, przew.; Ant. W ro ­
bi ewisiki, zastępca przew.; Hipolit Kamisarski, se­
kretarz; Józef Leszczyński, zast. sekretarza; Ka­
zimierz Józefowicz, skarbnik; Franciszek Palu- 
szyński, zast. skarbnika; Aleksander Matuszewiez, 
mąż zaufnaia.

Podbrodzie: p xń a m  Zarządu: W ładysław  Cbaj- 
ikowski, przew.; JanSzuibacz, zast. przew.; Ludwik 
W esyk , sekretarz; P iotr Liwandowiski, skarbnik; 
Bolesław  Sejiilka, zast. skarbnika.

Rogoźno: Aleksy Smogór, przew.; Ignacy Fu- 
dziński, zast. przew.; Konrad Nowicki, sekretarz; 
Antoni Markiewicz, zast. sekretarza; W ilhelm 
‘Winter, skarbnik; P iotr Ptaszyński, Stefan T ło- 
czyńsbi, Józef Poliński —  komisja rewizyjna; 
Franciszek Muszyński i Józef Kamiński ławnicy.

Łukawica: Jan Łat uszek, przew.; Antoni W il­
czek, sekretarz; Leopold Niemiec, skarbnik, Jan 
Kociik, Kazim ierz Kordzilew icz i Marian Zapała 
członkowie Zarządu.

Krechowice: Józef W ifrykus, przew.; Michał 
Kosowski, -zast. przew.; Jan Kosowski, sekretarz; 
jW fadysław Skompski, skarbnik; W ilhelm Laun- 
h-ard, W ładysław  Kurek, Jakób Herbst delegaci; 
Krystian Gutowski i Jakób Zygmunt, komisja re­
wizyjna.

Wygodą II: Józef Drewiecki, przew .; Józef 
Bamdra, zast. przew.; Iwan Tuzylak, sekretarz; 
Jakób Szewczak, Fedor Kobyniec, Dmytro Pali), 
Dmytro Mazurkiewicz, mężowie zaufania. Człon­
kow ie Komisji kontrolującej: Fedor Bezdil, Miko­
łaj Szewczuk, Jan Bojczuk i Jakiw Matijczyn.

Myślenice: Sebas-tjan Surma, przew.; Jan Kącki, 
sekretarz, Józef Wątorefc, zast. przew.; W ład y­
sław  Sakwa, skarbnik.

Augustów: Jan Same-1, przew.;, W acław  Zawi­
stowski, zast. przew.; Stanisław Bogdanowicz, 
skarbnik, Michał Samatyka, sekretarz, Bronisław 
W ysocki, zast. sekretarza. Komisja rewizyjna: 
W ładysław  Śledziński, Franciszek Borzyn i Józef 
Lech.
, Międzychód: Stanisław Przybylski, przew.;

Stanisław Gorczyński, zast. przew.; Paw eł W oż­
niak, skarbnik i Józef Hałaszkiewicz.

Mikuliczyn: Stanisław Brzuchacz, przew.;, To- 
karuk, zast. przew.; Rudolf Kurek, sekretarz; 
Franciszek Batkowski, zast. sekretarza; W aw rzy ­
niec Kulpa, skarbnik, Józef Rosiński, zast. skarb­
nika.

R zeszów : Tomasz KI osek, przew.; Stanisław 
Durski, zastępca przew.; Maksymilian Szajer, 
skarbnik, Stanisław Gałucha, sekretarz.

Tarnopol: M ozes Gross, przew.; Gram Dawid, 
zastępca przew.; Mozes Eiehenkatz, sekretarz; 
A-syk Landstein, kasjer, Markus Griinseid i Dawid 
Jary-czower.

Mielnica: Burach Skop, Piotr Rymarciuk, Kazi­
mierz Wajtrzuk.

Brześć n/B.: Szymon Ofcroplański, przew.; Lej- 
zor Sapirkstein, sekretarz; Kajman Trzel, kasjer, 
Mendel Rubinstein i Józef Kurkstein.

Ropa powiat Gorlice: Andrzej Lisowicz, przew.; 
Stanisław Korzeń, zast. przew.; Antoni Siwiak, 
sekretarz, Józef Zagórski, W aw rzyniec Rumiński 
i Mikołaj Troyanowicz.

Oborniki: Franciszek Sejna, przew.;, Edmund- 
Witman, zast. przew.; W alenty Napierała, sefcre- 
tarz, Andrzej Pausch, Szczepan Gniziińsfei, Józef 
Gertner, M. Pilarski i Szczepan Nowicki.

Sieraków: P iotr Szychowicz, przew.; Stanisław 
Woźniak, skarbnik, Stanisław Sudaiństói, sekre­
tarz.

Następujące Oddziały zw róciły  się do nas w  
sprawie otwarcia Oddziału Związku Robotników 
przemysłu drzewnego: N ow y Sącz, Słobódką, No­
w e (Pomorze), Węgrów, Kłeck, Kałusz, Klessów.

SUCHEDNIÓW _  UMOWA.
W  dniu 14 maja na konferencji przedstawicieli 

przedsiębiorców tartacznych i Związku z-aw. rob. 
drzewnych została zawarta umowa, na podsta­
w ie której robotnicy uzyskali 10 procentową pod­
w yżkę płac od 15 maja br. Umową nie są objęci 
mechanicy.

Protokół.
z posiedzenia plenarnego odbytego w dniu 6-£o 

maja 1928 r.
Delegatów  z całej Polski w raz z Zarządem Cen­

tralnym było obecnych 18. Przewodniczący tow. 
T. Rutkowski zagaił posiedzenie, przedstawił re­
gulamin obrad. Porządek dzienny który obejmo­
w ał sprawy: l )  odczytanie prot-okółu, 2) sprawo­
zdanie z sekretariatu i działalności egzekutywy,
3) sprawozdanie kasowe, 4) sprawozdanie komisji 
kontrolującej, 5) ustalenie daty i miejsca, kongresu,
6) wnioski i sprawy organizacyjne.

Protokół z ostatniego posiedzenia plenarnego 
odczytał tow. M. Lachecki, zastępca sekretarza co 
przyjęto do wiadomości. Następnie tow. B. Jaro­
szewski w  półtoragodzinnem przemówieniu zło­
żył wyczerpujące sprawozdanie z  działalności Za­
rządu Centralnego. Nad sprawozdaniem rozwinęła 
się dyskusja, w  której uznano pracę Zarządu Cen­
tralnego. Sprawozdanie z sekretariatów okręgo­
wych zdali z Bielska tow. Rosner, z Poznania 
tow. Kowalewski, ze Lw ow a  tow. Jan Kusznir, 
z W arszaw y tow. Malinowski. Sprawozdanie ka­
sowe złoży ł tow. Setkowicz, które również zo­
stało przyjęte do wiadomości.

Następnie w  dyskusji zabierali głos tow. -z Wą-r- 
szaw y: Popielarski, Stachurski, Liwerant, ze L w o ­
wa tow. Rubin Birnfoaum, Dulski, z Bielska tow. 
Radek, jako gość Mędrzak. Następnie tow arzy­
sze z Krakowa Jan Urbańczyk, Kazinrirz Gawin, 
Franciszek Skorzynski, Andrzej Lipiarz, W . Figu- 
ła, Franciszek Siostrzonek, Bargiel i jako gość 
Madej. W  końcu postawiono szereg wniosków, 
które polecono wykonać Zarządowi Centralnem-u 
i postanowiono zwołać kongres na dzień 8 i 9-go 
grudnia 1928 r.

Na tem posiedzenie zakończono.
Przew .; T. Rutkowski Sekr.: B. Jaroszewski.

Do nabycia we wszystkich księgarniach: 
ZYGMUNT GROSS

Międzynarodowa organizacja pracy
(W ydaw nictw o TU R  w  Katowicach). 

Broszura ta winna się znaleźć w rękach w-szystkich 
dzialaczów Zw iązków  zawodowych.

P r o t o k ó ł
Ł posiedzenia Zarządu Centralnego Związku Ro­
botników przemysłu drzewnego w  Polsce z sie­
dzibą w  Krakowie odbytego w  dniu 11 maja 1928.
Obecni członkowie Zarządu: tow. Rutkowski, Fi- 
guła, J. Setkowicz, M. Lachecki, Jan Urbańczyk, 
Siostrzonek i Lipiarz. Z Komisji kontrolującej: K. 
Gawin, W iktor Bargiel i Franciszek Skorzyń-ski.

Porządek dzienny obejmował: 1) sprawozdanie 
z objazdów, 2) sprawy sekretariatu okręgowego 
w  W arszawie, 3) w p ływ y  i wnioski.

Przewodniczący tow. Rutkowski udzielił głosu 
tow. Łacheckiemu który zdał sprawozdanie z  w y ­
jazdu do Ropy, gdzie zawarł umowę korzystną dia 
robotników, bo z 12 godz, pracy skrócono na 8 
godzin z tą samą płacą, a o ile kiedykolwiek na­
stąpi redukcja robotników, to decydować będą 
sami robotnicy.

Sprawa w  W oli Rzeczyckiej przedstwia się nie­
co gorzej, gdyż robotnicy postanowili dalej straj­
kować, wprawdzie 15% podwyżki otrzym ali i in­
ne ważniejsze punkty, a tylko z powodu -nieregu­
larnej w yp łaty  zastanowili pracę.

Następnie omówiono akcję fabryk mebli giętych 
i .polecono na dzień 27 maja zw ołać wspólną kon­
ferencję do Krakowa, na którą należy zaprosić 
delegatów z poszczególnych fabryk.

Następnie tow. Lachecki przedstawił zbyt w iel­
kie wydatki związane z utrzymaniem sekretaria­
tu okręgowego w  W arszaw ie. P o  dyskusji u- 
chwalono, bezwarunkowo sekretariat w  W arsza­
w ie zlikwidować.

W  końcu prowadzono dyskusję nad cennikiem 
i regulaminem opracowanym przez Zarząd Cen­
tralny co przyjęto do' wiadomości z tem, że Inspe­
ktor P racy  ma zaopiniować.
Przew . :T. Rutkowski Zast. sekr.: M . Lachecki

K R O N I K A .
D O  W S Z Y S T K IC H  O D D Z IA Ł Ó W  Z W IĄ Z K U  
R O B O T N IK Ó W  D R Z E W N Y C H  W  P O L S C E .

Zarząd  Centra lny w z y w a  w szys tk ie  O ddzia ­
ły , a b y  p r zy s z ły  z  pom ocą p ien iężną robotni­
kom  fab ryk i g ię tych  m ebli w  Radom iu, g d y ż  
fab ryka  ta spaliła się doszczętn ie. F ab ryk a  ta 
zatrudniała 600 robotn ików , k tó rzy  nagle po­
zostali bez p racy  i w  bairdizo c iężk iem  znajdują, 
się m aterjalnem  położeniu. Składki n-aj#?f 
p rzy sy ła ć  do Centrali do- K rak ow a . , - •

Ś. P . S T A N IS Ł A W  KUŹM IŃSKI, członek II w ar­
szawskiego Oddziału  ̂ Związku rob. drzewnych, 
zmarł dnia 2 czerwca. Ś. p. tow. St. Kuźmiński na­
leżał do organizacji od 1905 r. oddając się spra­
w ie robotniczej z  całem poświęceniem, aż poko­
nany został przez straszną chorobę proletariatu, 
gruźlicę. Cześć pamięci niestrudzonego bojowni­
ka sprawy pro-letarjatu!

PO TĘ G A  PR ZE D S IĘ B IO R S TW  F IN A N S O ­
W YC H . Z  rozwojem  współczesnego kapitalizmu, 
tworzą się różne towarzystwa, mające na celu opa­
nowanie finansowe różnych przedsiębiorstw, przez 
zespolenie wolnych kapitałów i odpowiednią po li­
tykę kredytową. Tu  należą angielskie „Investm ent 
Trust Companies“ i amerykańskie „Trust Com- 
panies".

Statystyka dochodów towarzystw angielskich 
wykazuje stały wzrost od 1913 do 1927 r. d yw i­
dendy w ahają się m iędzy 7 a 21 proc. Nadzw y­
czajny rozwój przedstawiają podobne instytucje 
amerykańskie, których m iędzynarodowe znacze­
nie jest coraz większe, gdyż Stany Zjednoczone 
lokują zagranicą coraz większe kapitały. W  roku 
1927 amerykańskie inwestycje w  Europie w yn o­
siły 4,327.000.000 dolarów. W  ten sposób łatwo bę­
dzie zrozumieć przyczyny wzrostu owych przed­
siębiorstw finansowych. Sumy zdeponowane w  
„Trust Companies“  Nowego Jorku w ynosiły w  l i ­
stopadzie r. uh. 3.908,385.206 doi.; przyrost roczny 
liczył 718, 765.496 doi. Dochody wynosiły —  
424,247,856, co stanowi niespełna podwojenie w  
ciągu dwóch lat. Łączenie się „trustów", absorbo­
wanie przez nie banków jest na porządku dzien­
nym.

LUDNOŚĆ W A R S Z A W Y  W  D N IU  1 S TYC Z ­
N IA  1928 R. W ydzia ł Statystyczny Magistratu 
przeprowadził w  W arszaw ie na 1 stycznia br, spis 
ludności na podstawie ksiąg meldunkowych pro­
wadzonych w  poszczególnych komisarjatach. W e ­
dług tego spisu ludność W arszaw y wynosiła na 
początku 1928 roku —  1.050.187 osób płci obojga 
w  tem 45,8% mężczyzn i 54,2% kobiet.

W  ciągu ostatniego roku (1927) ludność W a r ­
szawy zwiększyła się o 21.025 osób, z czego 5.069 
przypada na przyrost naturalny (przewagę uro- 
dZeii nad zgonam i) reszta zaś tj. 16.136 na p rzy­
rost napływowy. Podług wyznań spis z dnia 1-go 
stycznia br. wykazuje 731,062 chrześcijan (69,6%) 
i 319.125 żydów  (30,4%),

Właściciel: Związek Zaw. Rob. Drzewnych w Polsce. Wydawca i odpow. redaktor; Bolesław Jaroszewski Drukarnia Ludowa pod zarządem Henryka Schiłla.


